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K ro n ik a  ku ltu ra ln a
NOWA WYSTAWA W  IPS-c

W sobotę dnia 20 b. m. o godz. 12 
odbędzie s>ę w salach instytutu Pro­
pagandy Sztuki (ul. Królewska 13) 
otwarcie wystawy p .-1. „Martwa na­
tura w malarstwie polskim" oraz w y­
stawy zbiorowe Mieczysława Jurgie­
lewicza.

OTWARCIE WYSTAWY 
BR J. TOMECKIEGO 

Dnia 22 maja, w poniedziałek, o g. 
lrj-tej zostanie otwarta w salonach 
Komitetu Przyjaciół Sztuki Polskiej 
(Królewska 17), wystawa prac Broni­
sława Józefa. Tomeckiego, znanego 
już z wystaw w stolicy i w innych 
miastach.

Artysia daje tym razem szkice 
akwarelowe i drzeworyty, wyrażające 
piękno polskiego Pomorza, malowni­
czej doliny Wisty, prace z pobytu za­
granicą oraz ciekawe portrety w uję­
ciu graficznym.

W ystawa trwać będzie do dnia 5 
czerwca b. r. Wstęp bezpłatny.
„DZIEŃ POLSKI" W JUGOSŁAWII 

W  sali teatru miejskiego w Skoplie ! 
odbyła sję uroczysta akademia pod ■ 
nazwą

U R O C Z Y S T O Ś C I  K U  C Z C I  
J .  I .  K R A S Z E W S K I E G O

skim (Poznań) na czele. Delegaci pol­
scy zgłosili kilka referatów.

SIENKIEWICZ PO CHORWACKU
Rozpowszechniony w Chorwacji | 

tygodnik katolicki ,,Hrvatska Straża" i 
wychodzący w Zagrzebiu, zamiesz. • 
cza w swoim odcinku powieściowym 
„P otop" Henryka Sienkiewicza. Tłu­
maczem „Potopu" jest dr. Fran Bi- ! 
nicki.

ZBIOROWE WYDANIE PISM 
ROSTWOROWSKIEGO

Na zebraniu Zw. Zaw. Literatów 
Polskich v\ Krakowie poruszono spra­
wę wydania zbiorowego pism K. H. 
Rostworowskiego. W  złożonym spra­
wozdaniu oświadczono, że zarząd 
Związku przejął w swe ręce wydawa­
nie pism wielkiego poety.

Dotychczas ukazały się dwa tomy 
tych pism. dalsze zaś trzy tomy mają 
się ukazać przy pomocy gminy m. 
Krakowa i Funduszu Kultury Narodo­
wej.

’ KATEDRA HISTORII KOLONIZACJI 
l W PARYŻU

College de France w  Paryżu, słyn-
nazwą „Bzień Polski", zorganizowana i g  naukowy śwmta w zboga-
staraniem m ejscow ego kota Ligi Ju- I S1f  ® tedrG Mmnowiae w
gosłowiańsko - Polskiej. Na akademię j katedrę chlstf>ni * °:
przybyto ponad tysiąc osób z przed- f r . 'g fIL  powierzając ją  Edmundowi 
stawicielami władz, społeczeństwa i I J-'na^S,r'gneux, geografowi i history- 
młodzieży. i ko gorącem u czynny udział w p ra -;

W ramach akademii przemawiali cac|? towarzystw naukowo .  kolonial- 
rektor uniwersytetu w Skoplie prof. lD‘ch
A. PavleviC, dr. Józef Gołąbek z Uni- ODCZYTY SLAtYISTY
wersytetu J. P. w  Warszawie, który- j POLSKIEGO W  JUGOSŁAWII 
wygłosił po serbsku obszerny odczyt I .Dziennik biało grodzki ,.Vreme” za- 
p. t. „Polska i Polacy". Prof. A. Jela- mieszczą wywiad z przybyłym <ło Ju­
lie wygłosił odczyt o Gdańsku. Uro. gosławii znanym slawistą połskim 
czystość, która zamieniła się w praw- " o c - Józefem Gołąbkiem z Warsza-
dziwą manifestację sympatii dla Pol­
ski —  wypadła doskonale.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
TEORETYKÓW LITERATURY

Dnia 29 b. m rozpoczyna swe obra­
dy w Lyonie międzynarodowy kon­
gres teoretyków literatury. Tematem 
obrad będzie zagadnienie rodzajów 
literackich w poetyce.

W  kongresie weźmie udział m. in. 
delegacja polska z prof. T. Grabow-

Cos d ia  pan

wy, określając go mianem „najlep­
szego znawcy polskiego literatury 
jugosłowiańskiej” . ^

Doc. Gołąbek wygłosi na uniwersy­
tecie białogTodzkim kilka odczytów 
m. in. o  Słowackim, o Asnyku, wre­
szcie o „modernizmie w  polskiej lite­
raturze” . W Lidze jugosłowiańsko - 
polskiej doc. Gołąbek będzie wygła­
szać odczyty w Skoplje, Sarajewie, 
Zagrzebiu i Ljublianie.

W  fłnin 21 maja odbyły się na terenie Wołynia uroczystości fen 
czci wielkiego pisarza Józefa Ignacego Kraszewskiego w związku 
ze zbiegającymi się trzema rocznicami: 125 rocznicą urodzin, setną 
roczmcą osiedlenia się na Wołyniu i 50-tą rocznicą zgonu. Na zdję­
ciu portret Józefa Ignacego Kraszewskiego pędzla m alarze Kapliń- 

skiego (ze zbiorów Tow. Przyjaciół N auk w Poznania).

W p ł y w  p o r y  r o k u
na ciśnienie krwi

O  s o l e n i u  m a s ł a
Nie możemy nigdy mieć stuprocen­

towej dobroci serów, ani wysokiej ja­
kości masła, jeżeli używać będziemy 
do celów mleczarskich nie odpowied­
niej soli.

Jedyną solą, nadającą się do sole­
nia przetworów mleczarskich, jest sól 
w dziesięciokilogTamowych skrzyn­

kach. Sól .ta czysta, biała, sypka i od­
porna na działanie wdgoci (ta sama, 
jaką sypiemy do solniczek), sprzeda­
wana jest w detalu w kg- pacz­
kach.

Do celów  gospodarczych opłaca się 
lepiej kupować sól bezpośrednio w 
hurtowni całymi skrzynkami.

Jak  w yn ik a  z badań  p rze p ro w a ­
d zon y ch  w  B u dapeszcie  przez A u - 
sztina, zm ian y p ór  roku  w p ły w a ­
ją  n a  w zrost i  obn iżan ie  się c iś­
n ien ia  lu d zk ie j k rw i. B adania  
p rzep row a d zon o  n a  przestrzen i 
paru  la t u -o só b  o b o jg a  p łci.

U  m ęzczyzn  w zrasta  ciśn ien ie 
k rw i w  ok res ie  od  styczn ia  do 
k w ietn ia . N astępnie zaczyna się

stopn iow y  spadek  ciśn ien ia , trw a ­
ją cy  aż do w rześnia . O d w rześnia  
rozpoczyn a  się n ow y  w zrost, zan i­
k a ją cy  dop iero  w  grudn iu .

K rzy w a  (w y k r e s ) ,  ilu stru jąca  
tę za leżn ość dla kob iet, m a  p rze ­
b ieg  an alogiczn y, ty lk o  —  co  n ie  
jest n a  razie  w ytłom a czon e  —  z 
p rzesu n ięciem  o trzy  m iesiące.

W y b i t n y  m u z y k  h i n d u s k i
przybył do Warszawy

Z książek

Nowy zeszyt
P o lskie g o  Słow nika B io g ra ficzn e g o
K ażdy zeszyt m onum entalnego m niej sław ny b y ł Franciszek Eale-

w ydaw nictw a P. A . U. „P olsk i S ło­
w nik  B iograficzny" przynosi k ilka­
naście ciekaw ych, nieraz niezna­
nych  biografii ludzi, którzy dobrze 
się zasłużyli polskiej kulturze, lite­
raturze, czy historii, którzy wnieśli 
n ow e zdobycze do polskiej w iedzy 
i nauki, albo odegrali niepoślednią 
rolę w  życiu  społecznym  i politycz­
nym .

O becny zeszyt trzeci tom u piąte­
g o  zawiera nazw iska od D łuski Ka­
zimierz do Dolski Jan. Mamy tu 
ca ły  zastęp D łuskich w śród których 
figuru ją  generał M amert Dłuski, 
pow staniec z r. 1830 i M ichał prałat 

archidiakon w ileński. M am y k il­
ku  D m ochow skich, w śród których  
najsław niejsi by li Franciszek-K sa- 
w ery  (1762 —  1800) poeta, tłum acz 
Sądu Ostatecznego Y ounga i R aju  
U traoonego M iltona, protegow any 
S t  Augusta i Naruszewicza. Nie

zy (1801 —  1871) redaktor „G azety 
K orespondenta W arszaw skiego" z 
dodatkiem  literackim  „R ozm aitoś­
c i" oraz „B ib liotek i Polsk iej" (1825 
— 1826) i nmy ch czasopism. Jest też 
życiorys pow ieściopisarki i działacz­
k i społecznej Em m y z Jeleóukich 
D m ochow skiej, która pisała tak p o ­
pularne w  sw ym  czasie pow ie-1 cl 
jak  „Panienka" czy „D w oi" ' w Ha 
I muszkach".

N ajobszerniejszą ze wszystKich 
biografij, b o  liczącą przesańo 13 
szpalt, jest b iografia  Komana D m o­
w skiego pióra Ign. Clirzanowskiego 
i W . K onopczyńskiego.

W] zeszycie trzecim  oprócz  życio­
rysów  m ężów  stanu i  polityków , li­
teratów  i  uczonych, znajdu je  się le­
szcz*. jeden  ciekaw i zy cio ry ; hu­
culskiego zb ó jn ik a  Dobosza, boha­
tera ludow ej legendy.

„ T e k s ty  g w aro w e  z  Polskiego Śląska**
Ukazały się nakładem Pol. Akade­

mii Umiejętności w K ralow ie z cy ­
klu „W ydawni-twa Śląskie" opraco­
wane przez Stanisława Bąka „Tek­
sty gwarowe z Polskiego śląska" z 
12 wsi powiatów rybnickiego i 
pszczyńskiego.

Są to właściwie ma teł lały do ba­
dań, autoc bowiem podaje szereg o- 
powieści, napisanych gwarą śląską, 
dcdając swe komentarze fonetyczne. 
Nasuwa się jednak spostrzeżenie, iż 
obok zniekształconych wyrazów po­
chodzenia niemieckiego, których jest 
zresztą niewiele, znajduje się w 
gwarze śląskiej szereg prasłowiań­

skich żródłesłowńw { wyrazów we 
współczesnej polszczyfnie nie uży­
wanych, --potykanych n
autorów polskich z okresu Mikołaja 
Reja oraz w językach wrehoOnio-*k> • 
wiańskich.

Np. wymienićby 
(drzw i), skórzej -prędzej), kąsek 
(kawałek), gon (polowanie), i jw ubf 
cie (żyw ot), wiemada (pogawędka}
itd. itd.

Przechowy-, .-̂ ce w skarbniey iłąs- 
kiej mowy piastowskie wyrażenia
świadczą najdobitniej ó przysależnoś 
ci tej ziemi do PoleH ej Macierzy.

S k r z y p c e  b e z  r e z o n a n s u
skonstruowano w Ameryce

P ra k ty c zn e  ra d y  dla pań dom u
szerokim obrębkiem i me-CO ZROBIĆ ZE STAREJ BIELIZNY

Ze starej nocnej bielizny jedwabnej 
uszyć można eleganckie chustki do 
nosa. W  tym cetu tkaninę tniemy na 
kwadraty, każdy kwadrat wykończa-

Z  fila te lis ty k i

Nowe znaczki
M e ksyk u  i U . S  A .

D y re k c ja  p o cz ty  w  M eksyku  
zam ierza w y d a ć  w  zw iązk u  z 

Ś w ia tow y m  K on g resem  F d a te li-  
słyeznym , o d b yw a ją cym  się  w 
ok resie  od  17 do 21 m a ja  w 
T u lsa (U S A ) sp ecja ln e  znaczki 
pam iątk ow e.

Zostaną też  w y d a n e  sp ecja ln e  
znaczki p a m ią tk ow e w  zw iązk u  
z W ystaw ą Ś w ia tow ą  w  N ow ym  
Jorku

jąc dość 
reżką.

JAK PRAĆ RĘKAWICZKI 
SKÓRKOWE

Rękawiczki skórKOwe, dające się 
prać w wodzie wskutek częstego pra­
nia niszczą się szybko. Dlatego też 
można je  prać, a raczej myć częścio. 
wo.

Rommy to w ien sposób, ze brudne 
miejsca na rękawiczce naciągnięte) 
na dłoń wycieramy kawałkiem -raty, 
umoczonej w mydlinach. Następnie 
drugim tamponikiem zwilżonyiu w d e  
piej wodzie zbieramy pianę. Rękawi­
czki są stale czyste i niezniszczone

POTNIK1
Prać mocząc parę minut w  ciepłej 

wodzie z solą, po tym namydlić my­
dłem, prędko wyprać, przepłukać i 
nie wyżymając rozłożyć na suknie i 
wysuszyć na powietrzu.

PANTOFLE ATŁASOWE
Zmyć watą zwilżoną w gorącym 

spirytusie, po tym przetrzeć lekko na , 
sucho. Spirytus nagrzewać w butelce | 
wstawionej do gorącej wody.

D o  W a rszaw y  p rzy b y ł m u zyk  i 
k om p ozytor  h indusk i K rish pa  N a - 
ra in  Sw am y. C elem  je g o  p od róży , 
k tórą  rozp oczą ł przed  k ilk u  m ie ­
siącam i p op rzez  k r i je  B lisk iego 
W sch odu , j e s t j a k  m ó w i - —  
„zapozn an ie  św iata  z m u zyk ą  j e ­
g o  k ra ju " .

K rish n a  N arain  S w am y u rodził 
się w  T ra v a n core  w  M adrasie. 
G ry w a ł n a  d w o ra ch  M aharadżów .

P . S w a m y  przed  8 m iesiącam i 
op u sed  Indie, u d a ją c  się d o  A fg a ­
nistanu, gdzie  da ł k ilka  k on cer ­
tów . N astępnie  od w ied z ił Iran, 
k on certu ją c  w  T eh eran ie , —  Irak, 
gdzie  g ra ł na d w orze  zm arłego 
tragiczn ie  króla . Z  Iraku  u da ł się 
d o  Syrii, gd zie  k on certow a ł w  D a ­
m aszku  i B ey ru cie . W  E gipcie  dał 
k ilk a  k on certów  w  K airze. O dw ie  
d ziw szy  A n k a rę  i S tam bu ł p. 
S w am y d a ł 5 k o n ce r tó w  w  B u k a ­
reszcie.

Z d an iem  je g o , m u zyk a  h in d u s- 
j ka w n os i w ie le  oryg in a ln ych  i zu ­

pe łn ie  n iezn an ych  w  E u rop ie  
p ierw iastk ów , k tóre  m a zam iar u -  
w yd a tn ić  w  sw y ch  kon certach .

P o  d łu g ich  dośw ia d czen iach  
udało się jed n em u  z em igran tów  
ro sy jsk ich  w  A m e ry ce  sk on stru o­
w ać sp ec ja ln y  typ  sk rzyp iec  bez 
-ezonansu .

N o w y  instrum ent, k tórem u  rze ­
czozn a w cy  p rzep ow ia d a ją  w ie lk ą  
p rzyszłość  pozorn ie  n ie różn i się 
o d  zw y k ły ch  sk rzyp iec. Zam iast 
rezon an sow ego dn a instrum ent p o  
siada w ew n ątrz  sp ecja ln ie  sz lifo ­

w a n y  kryszta łek , w którym zba*> 
ga ją  się  k oń ce  strun.

W  ten sposób możua będzie 
powiednio regulować natężenie 
kpraą, c o  posiada zasadnicze B u ­
czen ie  w salach koncertowych sie  
zaw sze posiadających d ob rą  ak u ­
stykę. P o /a  ty m  ton now. in­
strum entu je st szczególn ie  p e łn y  I 
dźw ięczn y .

■ - i \'s\..

P o m o c  u b o g i m  K r e w n y m

„Loleho" -  zwyczol modasasKorskl
Z w y cza j „ lo lo h a "  (w ym  lu lu e ), 

is tn ie ją cy  w śród  lu dów  M ad a ga ­
skaru je s t  ciekaw ym  przyk ładem  
siln ie  za korzen ion ego  u czu cia  so ­
lid a rn ości rod z in n e j. M oże za­
m iast o  rodzin ie  p ow in n iśm y  
m ów ić  o rodzie , gdyż zw iązki r o ­
dzinne są m iędzy  kuzynam i na M a 
dagaskarze bard zo  rozga łęz ion e , 
a su row a tra d y c ja  każe dobrze 
p am iętać w szystk ie  w ięzy  fa m ilij­
ne i m ieć na uw adze stop ień  p o ­
krew ień stw a.

T en  stop ień  pok rew ień stw a  je s t  
w ażny przy  u sta laniu  p raw a „ lo

loh a “ , k tóre  nakłada obow iązek  
p rzy jęc ia  na sw e u trzym anie ubo 
g ie g o  k rew n ego , o ile  ten  zn a jdu ­
je  się  w  n ędzy, lub je s t  zbyt sta ­
ry, aby  m óc za rab iać na życie . 
Na p ierw szym  m ie jscu  do lo loh a  
je s t  obow ią zan y  n a jsta rszy  syn 
lub b r a t ; o ile  n ie  je s t  on w  sta­
nie p o d ją ć  się  tego obow iązk u , lo ­
loh a  spada na da lszych  k rew ­
nych, n a jp ierw  m ężczyzn , potem  
kobiet, k o le jn o  w ed łu g  w ieku  i 
stopn ia  p ok rew ień stw a .

L o loh a  ob ow ią zu je  b ezw zg lę d ­
nie, je ż e li się ty lko da u dow od n ić
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DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  j  P I E S

P j  W I E Ś Ć
h n i U  H ło r T W ir u r  B u fim ta ł*  Balnddegą

Janei Gregory. córka zamordowanego w taje­
mniczych okolicznościach syndyka Tal Ja ul,w prze­
mysłowych, przyjeżdża do swej ciotki Betsy. 
Znajdoje tam młodego Amerykanina, którego spo­
tkała w przedd zień śmierci ojca, wracając samo- 
chcdem do domu.

M ło d z ie n ie c  o d s u n ą ł  s ię  n a  b e z p ie c z n ie js z ą  o d ­
le g ło ś ć .

—  O n a  m n ie  c ią g le  n ie  c ie r p i . . .  —  m r u k n ą ł .
—  O n ! —  p o u c z y ła  g o  s u r o w o  J a n e t . —  T o  je s t  

o n !  R o z u m ie  p a n ?  —  W s ia d a ją c  z a p y t a ła  z ł o ś l i ­
wie. —  C z y  p a n  m a  w  o g ó le  ja k ie k o lw ie k  n a ­
z w is k o ?

—  O , p r z e p r a s z a m .. .  —  w y k r z t u s i ł  m ł o d y  c z ł o ­
w ie k  o b l e w a ją c  s ię  p o  u s z y  g o r ą c y m  r u m ie ń c e m .—  
P a n i  p o z w o l i . . .  je s t e m  L y t to n  P r a y c o t t . . .  P r o s z ę  
s ia d a ć ,  g d z ie  p a n i  s o b ie  ż y c z y ...

C io t k a  B e ts y  z a ję ła  m ie js c e  w  ty ln e j  c z ę ś c i  w o ­
z u , J a n e t  w z ię ła  T a r k ę  i  u s ia d ła  o b o k  k ie r o w c y .

S a m o c h ó d  r u s z y ł .
U w a g a  J a n e t  b y ła  r o z p r o s z o n a .  D z ie w c z y n a

p a t r z y ła  d o k o ła ,  p o z n a ją c  w s z y s t k o ,  c h o c  u p ły n ę ­
ł o  w ie le  la t  o d  c z a s u ,  g d y  tu  b a w i ła  p o  r a z  o s ta t ­
n i, to  z n ó w  o b r z u c a ła  s ą s ia d a  u k r a d k o w y m  s p o j ­
r z e n ie m .

—  T a k .. .  —  p o d j ą ł  P r a y c o t t  p o  c h w il i ,  ja k  
g d y b y  o d p o w i a d a ł  n a  p y ta n ie .  —  N ie d a w n o  n a ­
b y łe m  St. J e a n -s u r -m e r  o d  p a ń s t w a  d ‘ O r v il le s .  
D o w ie d z ia łe m  s ię  je s z c z e  p r z e d  k u p n e m , ż e  p a n i  
r o d z in a  s p ę d z a  tu za w .sze  la to ,  w ię c  c h c ia łe m ,  o c z y ­
w iś c ie ,  u s z a n o w a ć  te n  z w y cz a | . C ie s z ę  s ię  b a r d z o ,  
ż e  m o g ę  p a n ią  p o w i t a ć  w  j e j  d a w n e j  le t n ie j  r e ­
z y d e n c j i .

—  Z d u m ie w a ją c a  u p r z e jm o ś ć !  —  w t r ą c i ła  k ą ­
ś l iw ie  J a n e t . —  C z y  p a n  też  ta m  m ie s z k a , p a n ie ,  
p a n ie . . .?

—  P r a y c o t t ! . . .  T a k  je s t .  p r o s z ę  p a n i,  z a jm u ję  
g ó r n e  p ię t r o .  J a k  p a ń s t w o  d ‘ O r v i l le s .

W y je c h a l i  z  m ia s ta . D r o g a  b i e g ła  b r z e g ie m  
m o r z a .  W  r ó w n o m ie r n y c h  o d s t ę p a c h  s u n ę ły  o l ­
b r z y m ie  z ie l o n e  f a le ,  r o z b i j a ją c  s ię  s p ie n io n ą  k a s ­
k a d ą  o  s k a lis te  w y b r z e ż e .  J a n e t  z  n ie w y m o w n ą  
r o z k o s z ą  w c ią g a ła  w  p łu c a  o s t r e  p o w ie t r z e .  O d ­
c h y l i ła  s ię  n a  o p a r c ie ,  p r z y m k n ę ła  o c z y .  T a r k a  
z s u n ą ł  s ię  z  k o la n  p a n i  i s k r ę c i ł  w  k łę b e k  u  j e j  
s t ó p .

—  J a n e t !  —  u s ły s z a ła  z a  s o b ą  w o ła n ie .
O d w r ó c i ł a  s ię , p r z y t r z y m u ją c  r ę k ą  k a p e lu s z  —

o d  m o r z a  d ą ł  p o r y w is t y  w ia t r .
—  C o , c i o c i u ?
S t a r u s z k a  u ś m ie c h n ę ła  s ię  d o b r o t l iw ie .
—  N ic ,  d r o g ie  d z ie c k o .  C h c ia ła m  s ię  ty lk o  z a ­

p y ta ć ,  ja k  s ię  c z u je s z ?

—  Ś w ie tn ie , c i o c i u !  —  s p o jr z a ła  n a  s ta r u s z ­
k ę  o c z a m i ,  w  k t ó r y c h  b ły s z c z a ła  n ie k ła m a n a  r a ­
d o ś ć . —  J a k  tu  p ię k n ie ! . . .  O , z a r a z  b ę d z ie  la s !

D r o g a  s k r ę c i ła  w  l e w e  i o d d a la ją c  s ię  o d  b r z e ­
g u  b ie g ła  p r z e z  m a lo w n i c z ą  m i e js c o w o ś ć ,  k tó r ą  
p o k r y w a ł y  d z ik ie  u r w is te  s k a ły  p o r o ś n ię t e  k r z a ­
k a m i  i  d r z e w a m i o s o b l iw e g o  k s z ta łtu . P o  o d k r y ­
te j ,  z a la n e j  s ł o ń c e m  p r z e s t r z e n i  la s  w y d a w a ł  s ię  
s z c z e g ó ln ie  m r o c z n y  i t a je m n ic z y .

—  T w ie r d z i ła m  z a w s z e ,  ż e  tu  s tra s z y  —  c ią g ­
n ę ła  J a n e t . —  J a k  m a m a  s ię  ś m ia ła ! . . .  Z a r a z  b ę ­
d z ie  p o la n k a ,  p o t e m  p r z e z  s ta r y  p a r k  p o ja d z ie m y  
w  g ó r ę  d o  z a m k u .. .  Z  d a le k a  u jr z y m y  n a jp ie r w  
p o r t a l  b a r o k o w y ! . . .  C z y  to  w s z y s t k o  je s z c z e  je s t ?

—  O c z y w iś c ie ,  d r o g ie  d z ie c k o  —  o d p o w ie d z i a ­
ła  c z u le  c io t k a  B e ts y .

N a  z a k r ę c ie  P r a y c o t t  z a t o c z y ł  z b y t  ła g o d n y  
łu k , w  p o ł o w ie  k r z y w iz n y  m u s ia ł  ją  ś c ią ć  g w a ł ­
to w n ie ,  w s k u te k  c z e g o  s a m o c h ó d  z a r z u c i ło  z  le k k a .

—  P r z e p r a s z a m .. .  —  m r u k n ą ł  n ie ś m ia ło .  —  
A le  n ie  m o g ę  z a h a m o w a ć ,  ja k  się  n a le ż y ,  b o ...

—  B o ,  c o ?

—  B o  o n a  m n ie  g r y z ie  w  p ię ty .

—  J a k a  o n a ?

—  N o , ta  T a r k a .

—  T y le  r a z y  p a n u  m ó w i ła m ,  z e  to  je s t  o n . 
C z y  p a n  o d r ó ż n i a  r o d z a j  ż e ń s k i  o d  m ę s k ie g o ?  P o ­
z a  ty m  T a r k a  n ie  g r j z i e !  —  w y t łu m a c z y ła  d o ­
b itn ie .

( D .  c .  n . ) .

ch oćb y  najdalsze pokrewieństwo 
m iędzy  p o trzeb u ją cym i opieki, s  
„u p a trzon ym  op iek u n em ".

„L o lo h a  n osi się  na g łow ie , a 
nie b a rk a ch " —  m ów i p rzys łow ie  
M a lg a szów ; obow ią zek  lo loh a  
je s t  zaszczytem , a nie ciężarem .

P rzy  obrzędzie  zaw ieran ia  m ał­
żeństw a sp ecja ln y  cerem on ia ł 
p rzypom in a n arzeczon ym  o w za ­
jem nym  lo loh a , k tóre  od c h w ili 
ślubu  rozszerza  się  na dw ie  ro ­
dziny.

D zie je  się to przy w yg łaszan iu  
przem ów ień  ślu bn ych  („K a b a r y  
a m p a n a b a d ia n a "). Zaczyna przeć' 
staw ic ie l rodu  pan n y  m łod e j, o d ­
zy w a ją c  się  do pana m łodego  w  
te s ło w a :

—  P rzy ją łeś  rękę n aszej córk i. 
P o p raw dzie  je s t  to ty lko „w y m ia  
na d ziew czyn y  na ch ło p ca " . C hce­
m y c i to p rzyp om n ieć, m łod y  cz ło ­
w iek u ; w id z isz  tu nas, 'u dz i o 
skrom nej ch u d ob ie , (m ów i się  to 
naw et w tedy , gdy  rodzina leSt za­
m ożna ) ; są w śród  nas starcy  Są 
rów n ież kobiety . O to tw ó j c iężar. 
T y  będ ziesz ich  pod porą , ich  op ie  
kunom , tw ój dom  ich  przytu l,... 
A  je ś lib y ś  m iał ju tro  czy  p o ju trze  
od m ów ić  „ lo lo h a " , czy  nie lep ie j 
nam r o z e jś ć  się od ra zu ?

Na» te słow a  p od n osi się p rzed ­
staw icie l pana m łod ego  i przem a­
w ia z g o d n o śc ią .

—  D zięk u jem y  w am  za to, ze 
tak ja sn o  w ym ien iliś c ie  ciężary , 
ja k ie  sk ładacie  na w a szego  z ię ­
cia ... N ie  za ta iliście  kam ien i p o ­
śród  traw y, aby stru d zić  nasze 
krok i i p rzy czy n ić  nam  złego... 
D zięk u jem y w am  za w aszą  szcze ­
ro ść  i o tw a rtość. B ądźcie  sp ok o j­
n i. Jeś li m łody  cz łow iek  p rzyb y ł w 
w asze p rog i, to d la tego , że czu ł 
się g o tów  w yp ełn ić  sw e o b ow ią z ­
ki. N ie  żen iłby  się, g d yb y  ń ie .by ł 
w  stan ie  w yw ią za ć  się ze sw eg o  
lo lo h a ! A  zresztą  —  lo loh a  sp ad ­
n ie nie ty lk o  na n iego , lecz  i na 
je g o  m łodą  żonę. N ie  m ożecie  
zm ven ić  teg o  zw ycza ju .


